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Pisać franco.

OKÓLNIK PSZONKI
DO C ZY T E L N IK Ó W

O toż Trzecim Oddziałem w itam  was panowie-bracia , oby­
watele, k o led zy , w spóltułacze, w spółziom kow ie, słow em , w szy­
scy a w szyscy demokraci i arystokraci, w szyscy w idom i i nie­
widom i przyjaciele i n ieprzy jacie le , a witain was i w szystkich 
w  ogólności i każdego z osobna, bo ze wszystkićm i razem i 
z każdym w szczególności, ja k  to dotąd b y w a ło , i nadal nieraz 
m i pewnie pogawędzić przyjdzie-

A le  właśnie dla t e g o , że cierpliw ość was i  przyda mi się 
jeszcze , niebędę was nudził opowiedzinami czego chcę , co pisać 
i jak  pisać myślę na przyszłość , ho wreszcie w iecie w y  bardzo 
dobrze , żc Pszonka mąż z charakterem , nie w ietrznik , m e 
zm ienn ik , nie zdrajca , nie jezuita ni arystokrata, żc w ięc ani 
odbiegać sw ojćj ch orą g w i, ani zm ieniać sw ej w iary , ani jak 
Młoda-Polslca w  Dziennik-Narodoicy, lub Kronika  w  Maj- 
Trzeci przedzierżgać się nicinoże.

pow iedzia ł: Polska niepodległa za pośrecinictwem w e­
wnętrznej swej p o tę g i, Polska przez zupełne usamowolnienie 
ducha i ciała j ć j  lu d u , Polska urządzona na wszechwładztwic 

•ludowem , i to jest  pierwsze i  ostatnie słow o je g o  w ia r y , jeg o  
n a u k i, je g o  usiłow ań, cały  plan jeg o  budow y.

Na polu  tej pracy znalazł ju ż  obszerne sp ółczu cie , szczerą 
przychylność ,  g or liw ą  pom oc , a w ypow iada to nie z rodzajem 
pogłaskanej m iłości w łasnej, nie z dum y, ale z radości, żc w iara 
której jest w yznawcą, npowiadaczem i obrońcą , wzjętość i sza-* 
cunek żnajduje.

Zarzutów nieinial wiele ; —  poczynione niczmartwiły go , ho 
nikt w  piśmie je g o  nieznalazl ani jedn ego słowa szydzącego 
z m iłości o jczy zn y , z poświęcenia się , z  na rod u , z praw je g o  
ludu, z jeg o  chw ały, z czystych, w zniosłych religijnych uczuć —* 
i na przyszłość nie znajdzie.

Tyranizm uciskający P o lsk ę , przywłaszczenia nejezdców , 
propaganda jezuityzm u ,  rojalizm u, szlachectw a, przyw ile jów , 
n iew oli, poddaństwa, ciem noty, słowem : propaganda ciem ięż- 
stwa jakiem kolw iek wyrazem  ochrzczonego , propaganda zasad,
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które sprowadziły upadek Polski , a dziś tłumią rozw ijanie się 
żyw iołów  ku jć j w yzw oleniu  niezbędnych , oto je s t , przeciw  
czemu pow staw ał. z czego szydził z  czem  w a lcz y ł; oto jest prze­
ciw  czemu pow staw ać, z  czego szy d z ić , z czćm  w alczyć i na 
przyszłość będzie.

Kto takiej pracy czuje p otrzeb ę , ten Pszonce nieodm ówil 
(sweffo  spółezucla , ten mu i na'przyszłość nieodm ów i g o  pew nie.

Pszonka odtąd dwa razy na miesiąc regularnie 
wychodzić będzie. Druk, format i cena zostają bez 
zmiany. Każdy oddział składa się z dwunastu półar- 
kuszów, których cena dla emigracyi frank ów p ięć , za 
granicą złolychpolskicfidwanaście. Komu z emigran­
tów dogodniej, może rozdzielić opłatę na dwie części. 
Adres redakcyi: M1' Pszonka, Polonais, au W acken , 
10, a Slrasbourg (Bas-Rhia). Można także zapisywać 

* się i składać opłatę w redakcyi Demokraty' Polskiego, 
w Księgarni Polskiej i u Ob. Jokisza w Paryżu; na 
prowincyi zaś u sekretarzów Tow. Dem. Pol. Ktoby 
sobie nieżyczył prenumerować Pszonki, niech raczy 
niniejszy półarkusz, pod tąż samą przepaską, poci 
którą go odbiera, ale odwróconą, Redakcyi pod jej 
wyżej wyrażonym adresem odesłać. Przepaska dla tego 
ma być taż sama, aby Kedakcya dójść mogła, kogo za 
swojego prenumeratora nadal uważać niema. Przyszły 
półarkusz samym tylko prenumeratorom rozesłany 
zostanie, ci więc w szyscy, którzy obecnego półar- 
kusza luezwrócą , za prenumeratorów uważani będą- 
Półarkusze zwracane, oraz wszelkie pisma i listy do 
Redakcyi, frankowane być winny. Redakcya Pszonki 
przyjmuje w zamian wszystkie pisma polskie i cudzo­
ziemskie ze sprawą Polski styczność mające.
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BAB UVCZYKA-SZ L ACIICIC A.

W  jednym  z połark uszów naszego pisma daliśm y knoci utka 
zoografiję Babińskiego szlaclicica , w  pam iętnikach pew nego 
nieboszczyka tułacza znalezioną; dla czego dzisiaj do tego po­
wracam y przedm iotu, posłuchaj czytelniku.

Przede wszystkiem  m usim y wytłóm aczyć się  z tytułu , a szcze­
góln iej z  wyrazu Zoografija. Jestto wyraz g r e c k i, a w ielu 
z naszych czytelników  może po polsku niebardzo dobrze u m ić ,— 
coż dopiero  p o  grecku ? kiedy m y  sam i, powiedziawszy praw dę , 
nieum iem y tego ję z y k a , ch oć je g o  s łów  pożyczam y.

O toż w yraz Zoografija , zapowiada że będzie op isy w ał, i że 
przedm iotem  tego opisy wania będzie zwierz , drugi wyraz na­
pisu powiada że tern zwierzęciem  jest Babińczyk- Szlachcic 
P ow iadam y'w yraźn ie Babińczyk-Szlachcic ,  bo  królestw o 
babińskie , czy li zwierzęca klasa Babińczyków składa się  z roz­
maitych rodówr, jak  np. Jezuickiego dynastycznego, i t. d . fkl- 
hińcsy/f przeto nazwisko rod za jow e , a Szlachcic wym ienia 
tylko jeden gatunek z całego rodzaju. O  samym w ięc  tylko 
Szlachcicu-Babinshim będziem y teraz m ów ić , innych na póź­
niej zostawując.

P odobne op isy  krajow ych naszych zwierząt uznaliśmy za 
rzecz przy jem ną, a przynajm niej za bardzo pożyteczną. Zyska 
na nich i  czas obecny i potom ność. Patrzmy tylko z jakim  k ło- 3 

p otem , z jakim  trudem muszą dzisiejsi naturaliśći odgadywać 
mamutów i podobne im przepadle całkiem  stworzenia. N ieby­
li by  w  tćm  trud nem p ołożen iu , gdyby ówcześni ludzie m ieli 
nasz wzgląd na przyszłość. W praw dzie m ogli nieprzew idyw ać 
potop u , m ogli nieznać znikom ości rzeczy ludzkich tak ja k  m y 
je  dzisiaj znamy , i to icli niem ało uspraw ied liw ia ; ale nam 
lekceważenie spraw spółczesnycli nicbyloby do przebaczenia- 
Kiedy pod naszem okiem  przeszło ju ż  tyle rzeczy ; kiedy c o -  
dzień przekonywam y się  że na tym świecie wszystko podlega 
z^niliźnie , nawet wielka sława rejterady Ksenofonta Dem ­
b iń sk ieg o ; kiedy widząc dynastyę Czartoryskich wyrastającą 
na Ironie C hrobrych , ja k  zgniły grzyb na pru clin ie , mamy naj- 
onzewislszy dow ód, żc niema w arstw y b y tu , klóraby nieskryła 
się  pod warstwą p le śn i; kiedy tak łatw o przewidzieć om yłki 
potom ności, gdyby zmuszona była sądzić o  nas z gratów  jed y ­
nie naszego cza su , ja k  naprzyklad z Trzeciego Maja lub  Dzicn- 
nila-JSarodowcgo ,  o stanie um ysłu ludzkiego w  dziew ięt­
nastym w ie k u , wtedy czujem y w całej sile  re lig ijną  powinność 
zostawić następcom rzeczy sw ojego czasu w  lepszym porządku, 
jakeśm y od przodków naszych od e b ra li, a przynajm niej to co  
znam y, dokładnie przekazać im  w laki sposoh, żeby w  ich sądzie 
o  nas niezoslało m iejsca dla żadnej w ątp liw ości, d la  żadnych 
dom ysłów  , dla żadnych tłumaczeń dwuznacznych. O to są głów ne 
pow ody które nas sk łon iły do ogłoszenia opisu naszych zwierząt 
k ra jow ych , tycli szczeg ó ln ie j, którym  zagraża najbliższe zn i- #  
szczenię. N iektórzy utrzym ują żc podobny cel możnahy skute­
czniej osiągnąć sposobem  G an nala , to jest  nabalsamowanicm 
Dynastyka, Jezuity, Szlachcica i tak dalej, przynajm niej p o p a ­
rzę exem plarzy z każdego rodzaju. Tej myśli nieodrzucamy 
całkiem . W id zim y w ie le  na je j  stronę. Sama natura cial sprzyja 
balsamowaniu pod pewnym w zględem ; operacya naprzyklad 
wyrzucania m ózgu i wnętrzności niem oglaby tu m ieć m iejsca , 
choćby nawet była konieczną; ale z drugiej strony niemożemy 
przestać na samćin nabalsamowaniu, dla dwóch przyczyn ,  — l od # 
ciała tc kryją w  sobie tyle zepsucia i w  takim rod za ju , że goby 
zapewne żaden balsam nicpokonat — 2 re balsam , w  najpom yśl­
niejszym  razie, zachowałby tylko ciało ,  a nam ch od zi, że się 
tak wyrazim y w  braku w łaściw szego w yrażenia, o d u szę , o 
ty le  ma s ię  rozumieć , o  ile podobne zwierzęta duszę mieć 
m ogą . K to w ięc clice niccli sobie balsamuje c ia ło , a m y zosta­
niem y p rzy  naszych Zoografijuch , bo  tym sposobem  przecho­
wamy m nićj w ięcej portret życia 1 tak zaczynamy : •

K rólestw o zwierząt polskich  m a, m iędzy in n em i, wydatną 
bardzo klasę Babińczyków. R odzajow e je j  miano Prawowierna-

Babiński,  po łacin ie Orthodoxus-Babinensis. W  tej klasie w y - 
szczególnia się  gatunek Szlachcica-Babińczylta. W  języku  p o - 
pularnyin ma on rożne nazwania: P an , D ziedzic , Obywatel i 
tym podobnie. Zw ierz ten by ł kiedyś bardzo rozm nożony , tak 
niemal ja k  prusaki lub karaczany po litew skich karczmach , 
a lb o  romanse francuzkie. Dzisiaj znacznie się zm niejszył w  l i ­
czb ie . P o części w yginął. Niektórzy przypisują to własności p o­
wietrza n ow oczesn ego, które Szlachcicow i-Babińczykow i ma 
b y ć  tak przeciw ne, ja k  w oń kwitnących konopi kom arom , albo 
m oskiewskiem u Carowi duch polsk ie j wolności. P o  części prze­
rodzi! s ię  w  lu d z i, gdyż w  przyrodzie rasy babińskiej tak sam­
ców  ja k  samie jest p ocią g  do m iłosnego związku z  ludźmi : przez 
tę  własność zajmuje ona dziwne , jedyne stanowisko w  państwie 
zw ierząt, je s t  czemś pośredniem pom iędzy ludźm i a m ałpami. 
K rótko m ów ią c , exem plarz tego  zw ierzęcia , w którym by p ły­
nęła krew  niepokalanie szlachecka , któryby zachował dzisiaj 
wszystkie rysy charakterystyczne sw ojej rasy czyslo-zw icrzęcej, 
tak pod względem  fizycznym  jak m ora lnym , je s t  dzisiaj laką 
niemal jak  T ur osob liw ością ; przechowuje się  w  dziczach ba­
b iń sk ich , w  takich naprzyklad jąk  T ow arzystw o literackie 
w  Paryżu.

Zkąd się  szlachta w zjęła i kiedy ? dociec niepodobna. N iektó­
rzy utrzym ują że Pan Bóg stworzył p ierw szego szlachcica 
w  tym samym dniu c o  i A dam a, ale stworzywszy g o  nieupo- 
dobał sobie w sw ojem  dziele i poczuł obaw ę, ażeby doskonałość 
je g o  utw orów  w ysilona na A d am ie , niezaczęla iść odLąd w  sto­
sunku wstecznym  , wolał w ięc zaprzestać tworzenia. W  biblii 
przynajm niej niem a o  lem żadnej wzmianki.

Z  ja k ie j m ieszaniny stworzeń powstała szlachta ?  jak ie  m iej­
sca w  państwie zwierząt m ożnaby je j  najwłaściwiej naznaczyć i1 
Są lo  zagadnienia rów nic trudne do rozwiązania. M yślimy jednak 
że prosty nasz op is rozjaśni j c  cokolw iek .

Budowa ciała szlacheckiego jest prawic ludzka. Chodzą na 0 
dwóch nogach jak każdy dobry chrześcijanin. Ogonów nicmaja, 
to ich przybliża do niektórych małpich gatunków. Odróżniają 
się od ludzi tem najwięcej, że mają kły zwierząt m ięsożernych, 
a żołądek bydlęcy. Pojętność icli środkuje m iedzy pojęlnością 
muła i osła (zobacz pism o Trzeci M aj).

Szlachcic-Babińczyk je s t  najżarłoczniejsze ze wszystkich zw ie­
rząt ; szczególniejszy jednak ma pociąg d o tylnej części chłop­
skiego ciała. W  tćm upodobaniu przebija s ię  jakieś pokrew ień­
stwo z niedźwiedziem  zwanym R osom ak. C o  większa żarłoczność 
je g o  w  takim je s t  stopniu, że jed en  drugiego zje sobie za na j­
w iększy przysmak. T o  go  wystawia dzikszym od wilka , tygrysa, 
h y en y , od najdzikszych zwierząt. W idziano nieraz ja k  się  rzu­
cał na własną matkę i pożerał je j wnętrzności.

O bok tego ma potulność która dochodzi do głupoty i ni- 
kczem ności. N ic tak łatwo nieda się oszukać , ugłaskać , popro­
wadzić lada ponętą lub chłostą. Ryba na wędce porównana z nim 
wyda ci się przebiegłą ja k  wyebrzta , a pies w arujący pod nogą 
dumnym jak dawny Rrzym ianin. Bat i złoto wszystko z nim 
zrob ią , a wtedy kładź mu w  paszczę choćby g łow ę sw oją  jak 
Fan Ambung swoim  lwom .

Naj podlejszy jednak m iędzy Szlachtą-Babi ńczy kami jest tent 
rodzaj, który królow ie używają niby juczne zwierzęta jak  osłów 
lub m ulow. N iektórzy z nich są piętnowani na czołach koro­
nami lirabskiem i, m argrahskieini, książęcem i, innym  w y ci­
skają na piersiach krzyże lub gwiazdy , innym  zawieszają na 
szyjach zamiast psiej obróżk i, kawałki wstążek, które nazywają 
wstążkami orderowem i. Cały ten rodzaj m ożnaby nazwać bardzo 
właściw ie szlachtą piętnowaną. Przez n ich  to królow ie  tresują 
najskuteczniej resztę .B abińczyków , bo  taka jest głupota w tej 
rasie , że lgn ie  na oślep właśnie d o  ow ych  piętnowanych i  tym 
pozwala w szyslko z sobą rob ić .

Samice różnią się od sam ców w ogolności tćm tylko , c o  zw y­
k le  w  rodzajach zw ierzęcych p leć od  p łci oddziela. Z  tćm  wszy- 
slkiem  mają niektóre rysy  charakterystyczne im tylko w łaściw e. 
N iemało wpada w  oczy  szczególna ich pojętność. G dyby  n a le -. 
żaly d o  p taków , siałyby niezawodnie na rów ni z papugam i. 
Zwłaszcza do francuzkiej m ow y widać w  nich pociąg n iew y­
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tłumaczony. Czasem, rzecz dziwna ! śpiewaj a nawet p o  francuzku. 
Tak potężna je s t  mądrość boska w  sanach  niem ych stw o­
rzeniach !

W yszczególn ia ją  się także tern pom iędzy innemi zwierzę- • 
cem i sam icam i, że nicprzeslają na sw oich samcach , i w  inno— 
gatunkowych nieprzebierają. Sądzim y ,  że ta szczególność może 
poniekąd w ytłum aczyć ow ą w  składzie Babińczyków różn oro­
dną mieszaninę własności zw ierzęcych , ptasich i ludzkich. Sa­
mica nosi płód swój jak  kobieta dziew ięć m ie s ię cy ; miłość 
jednak m acierzyńska nie w  każdej tak m ocn a , aby sama sw oje 
niem ow lę karmiła.

Na zakończenie dodamy kilka słów  przestrogi dla czytelnika. 
N ierozważny zwyczaj miesza dotąd w jedn o w yobrażenie praw­
dziwego Szlachcica i pi-awdziwego Polaka. Czytelnik mniej 
baczny m ógłby pom yśleć, ż e co  m ów im y o  Szlachcie, to m ów i­
m y o Polakach w  ogólności. Tem  łatwiej w  ten błąd p opaść, że 
i dziś jeszcze w ie lu , w  których niema n ic szlacheckiego oprócz 
przodków i nazw iska, uchodzi za Szlachtę. N ie. M y te rzeczy 
inaczej w idzim y. Naszym zw ierzęciem  jest Szlachcic zakam ic-j 
nialy w sw ojej postawie odw iecznej, przesiąkły dawnem  życiem  
szlacheekićin, eałćin jeg o  zepsuciem , i na dobitkę chlubny z lego. 
Prosim y bardzo m ieć te przestrogę w  pam ięci , a będziem y zro­
zum iem  jak  być chcem y i —  pochwaleni.

T M W f l  TRZY A  ZERO TO ZERO
ALBO

co scfiu’ reprezentuje.

Któż z nas niewidzial ow ego rodzaju żyjątek , co to się wylęga 
w  zaniedbanych ranach ? któż niczau\vażyl ich spokoju  w sianie 
ich  zw yczajnym , a niezwykłego ruchu pod kropelką terpentyny ? 
Zapewne że każdy. ale m oże niekażdy dostrzegł że ow e żyjątka, to 
kropka w  kropkę nasi P osłow ie , P rezesow ie, S en a toro -W oje ­
w od ow ie , Jcn era lo -W od zow ic a nasi P os łow ie , Prezesow ie, 
Senatoro—W ojew od ow ie , Jenerało-W odzow ie i tym podobni do­
stojn icy bez dostojności , z dodatkiem niektórych d /ienm kar zy , 
z  ogonem  pew nych pariyi kom itcto-em igracyjno-narodno-w ła- 
d nyeli, to kropka w  kropkę ow e żyjątka. W  stanie ich zwyczaj- 
n ym , przyrodzonym , zdaje się żc n ieży ją , że n igdy n ieży li, 
ani słychu, aui w idu. Każdy zaszył się  w  sw oją kom órkę, ten 
w pustyniach P aryża , tamten na odludziu p ro w in cy i, trzeci 
za stolik szu lersk i, czwarty za nakrycie jakiej urzędow ej her­
b a ty , inni w  gotow alnie w olnych  p ięk n ości, a wszyscy , Bóg to 
sam w ie  n a jlep ie j, w  jakie m ie jsca , i pchają taczkę legcihicj 
misy i każdy w  sw oją  stronę, i pożyw ają w cichości sto frankowy 
procent od narodowego mandatu. Na raz , ni ztąd ni zow ąd , 
ruch , skręt, wrzawa na sccn ic em igracy jn ej. C óż to jest i* W o ­
je w o d o w ie , Senatorow ie, P os łow ie , W o d z o w ie , Prezesow ie 
wyłażą na w ierzch ; w yłażą, roją  s ię ,  snują s ię ,  w iją się jeden 
przez d ru g iego , szum ią, huczą , łają s i c ,  p iszą , radzą, odra­
dzają , przeradzają; czy iin terpentyną kto dopiekł ?  N ie ! w ojna ! 
w ojna ! —  (Id z ie ?  jaka ? k ie d y ?  k ogo  ? z kim ? .. .  — G d zieś, 
k iedyś, k ogoś, z k im ś, sami jeszcze dobrze n iew iedzą, dosyć 
że^może w ojna. —  I  cóż z  tego ? — Trzeba się zgrom ad zić , ra­
d z ić , prow adzić. K o;;o ? — N a ród .—  Żarty , m oi panow ie, 
ż a r ły ! O ! nic żarty ! Ja W ód z  naczelny leg a ln y , ja  W o je ­
woda legalny , ja  Naczelnik powstania lega ln y , ja  sejm lega lny ! 
przy  nas najwyższa władza narodu , władza legalna — Co ? W y  
w ład /a  legalna, rcprcz.entacya legalna, a dozw oliliście upaść 
rcw olu cyi ;  siedzicie lat dziesięć za g ra n icą , przez dziesięć lat 
11 ic/.rohiliście nic dla narodu? i chcecie k ierow ać losami narodu.
O  n ie , moi panow ie, po takich czynach naród Wybiera sobie 
innych w odzów  , innych p os łów , inne reprezentacye , inne 
w ładze. Co jem u z  legalności próżniaków , n iedołęgów  ! A le 
cześć trupom ! Z  uszanowaniem w ięc pytamy was ? czy  w y  m y­
ślicie żc w  samej rzeczy los Polski od was tylko zawisł ? żc 
Polska żadną miarą nicobejdzie się bez was ? że w  was k ilk u ­
dziesięciu skupiły się wszystek rozum , cala p otęga , ostalcczne

życiem ilijonów  ? że gdyby wam niedano mandatów nie byłoby dla 
Polski żadnej nadziei? że ja k  was nieslanie, Polska zginęła ? O  
taki nierozum , o taką słabość n ikt ją  jeszcze nieposąd/.il, oprócz 
w as; największy nieprzyjaciel wstydziłby się posądzić, przez 
wzgląd o reputacyę sw ojego rozum u. Ażeby tak oprzeć , jak  to 
nam w m ów ić ch ccc ic , zhawicnie sw oje  na waszej legalności, 
musiałaby Polska przedewszyslkićm  w ierzyć w  waszą nieśm ier­
telność . a przynajmniej dlugoletność nestorow ą. C zy  wierzy 
tem u? W ą tp im y , a jednak powinna. Przypuśćm y, czego ucho 
waj Boże. że los Polski nierozstrzygnie się aż w  latach k ilk u ­
nastu , kilkudziesięciu m oże. Za lal kilka , kto w ie  ,  niech się 
dzieje w ola bosk a , czy  wasz kom plet zostanie przy życiu ? za 
lat kilkanaście żaden z was m oże, a przynajm niej, przy zm y­
słach potrzebnych p os łow i, co  je s t  prawie pew na, jeżeli o przy­
szłości można sądzie z- tego na cośmy patrzali i co  dzis w i­
dzim y; w  takim raz ie , jak iż  będzie los Polski ? Rozumując 
w  duchu waszych p o ję ć , przepadła, bo straciła legalny sejm , 
legalne w ładze. B iedna! G dybyż jeszcze była pewność że się 
potrafi zdobyć na now ą reprezentaeyę, że ją  w yszle na em i­
grantkę do ob jęcia  waszych apartamentów i żołdu ? ale nuż do 
tego n ieprzy jdzie , i zapewne że n ieprzyjdzie; nie wysyłała was, 
niewyszle i inn ych ; j ć j  potrzeba jak najw ięcej rąk i rozum ów 
na g ru n cie , a onaby się ich pozbywała dla szlifowania fran- 
euzkieh bru ków ; niepodpoinoże w ięc żadnym zasiłkiem , a 
w iec przepadła ! G dyby  jeszcze miała była przezorność za wa­
row ać waszym dzieciom  praw o odziedziczenia waszych man­
datów ; i tym sposobem  na wszelki przypadek utrwalić waszą 
legalność w e wnukach i prawnukach, żyłaby przynajmniej 
w  Senatorow iczacli,  Jcnerałowieżach . Posłowieach ja k  nie­
gdyś w  Starościcach. K rajczycacli, P odsloh caeh , (w yb orn y  
sposób marynowania narodu , zalecamy go szczególnie tej części 
cm igracyi . która się uważa za legalną reprezentaeyę i władzę 
narodu, idzie tylko o zdobycie się na godne dzieci i ochrzcze­
nie ich em igrantow iczam i). A le niezrobila i tego , w ięc gotow a 
zginąć. N ie ! n iegolow a. Za to zaręczamy. Słuchajcie tylko 
co  wam pow iem y za prawdę niezawodną Polska ma ju ż  swoją 
reprezentaeyę, sw oją w ładzę, m ocn ie jszą , rozumniejszą jak 
w y w szyscy , a ma ją  pośród siebie. Jeżeli chcecie przeko­
nać się  o tom , ruszajcie d o  kraju ale z góry  uprzedzam y, że 
listowym  węchem  nic się niedow iecie. Tym czasem , nim to 
nastąpi, w róćcie znowu lam gdzieście dotąd s ied zie li, szczę­
śliw i trzykroć , jeże li naród zapomni że byliście kiedykol­
wiek na święcie. A  jeżeli ju ż  koniecznie clice się wam  man­
d atów , w ładzy, wejdźcie w  szeregi poczciw ego m otłochu , pra­
cu jcie  z nim tutaj nad ićm  , abyście ja k  najpredzęj pracowali 
tam! rozum iecie gdzie?  a z  czasem , z  czasem m oże j e  znowu 
otrzym acie, napisane ju ż  nie atramentem kancelaryi sejm owej , 
ale waszą krw ią w łasną, k rw ią  gorącą , polską dla  P o lsk i, na 
ziemi polskiej w ylaną. Takie dopiero mandaty będą w ażne, bo 
te którem i się dzisiaj ch w a lic ie , to kuglarslw o. N iem aeio w y 
ich I jeżeli nam niew icrzycie poszukajcie a sami się przeko­
nanie. M y w ierzym y że duch ojczyzny zdarł je  tej samej g o ­
d z in y , kiedyście ją  opuszczając, p róg  j ć j  przcstępow ali. Nie- 
ludżcie w ięc siebie i drugich , a nadewszystko pam iętajcie , żc 
kto chce b y ć  władzą pow inien dzielić  całe niebezpieczeństwo 
podwładnych ; tymczasem życie w e Francy i na porządnym  
żołdzie nicjest ostatnióm niebezpieczeństwem  , niedaje prawa 
do tryum falnego w jazdu w  granice Polski

n o w e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  s . p r z y m i e r z a .
ZE STRONY

DYPLOMACYI POLSKO-PAŃSKIEJ.
Niewyczerpana też to dyplom acya nasza w  niepojęte wybieg*. 

T o wierutny k o t ;  rzuć go jak ch cesz , zawsze stanic na no&1*. 
Iliado m u, na Logo sio uweźinie. Biada S\v. przymierzu. Pisze­
my 10  dla je g o  u żytku , /. tem się nielajem y. W szak i om  Clirze-. 
ścijanie tacy jak m y. G n ębię na s, to prawda , ale p o r o  udawać



P S Z O N K A .
s ię  bezbożnie do m ateryalnych przeciw  n im  środ ków , zostawmy 
w olne p o le  spirytualizm owi, a ju ż  on nam zrobi ojczyznę, jeżeli 
nie na tym , to na tamtym św iecie. A le w róćm y do naszej dyp lo - 
m acyi- N ie dosyć że nasadziła na M oskwą Ł ubień sk ich , na 
Prusy D uninów , na Austryą Jezu itów , czy w iecie na jakie 
teraz wzjąła się sposoby ? Jest we L w ow ie pew na pani B obow ­
ska, żona J W . B obow skiego, konsylijarza gubernijalnego, m a­
jącego nadto niedwuznaczne, ścisłe bardzo stosunki z JO . władza 
naczelną G a licy i. T o wszystko pow ód jednym  w ięcej ażeby 
panią B obowską w ykierow ać na W allenroda w  spódn icy; sposób 
do tego bardzo p rosty , a przy tern w ysoko wyrachowany i nie- 
inylny. Pani Bobowska nierobi n ic w ięcej tylko otw ićra u siebie 
sa lon y , daje w ieczory , wypraw ia zabawy , łapie przez faktorów 
i lak Lorki co tylko godnego pokaże się w e L w ow ie lak ze 
szlachty jak i szlachcianek galicy jsk ich  , ciągnie na swój w ie­
czór i tam wyrabia zjednoczenie Polaków i N iem ców , co prze­
łożone z dyplom atycznego języka na p o lsk i, ma znaczyć p o i-  

, szczenię N iem ców. Niektórzy utrzym ują żc skutki tego zcLkniącia 
* s ię  Polaków  z N iem cam i, N iem ców z Polakam i okażą się naj­

dalej w  kilku miesiącach , i żc ludność galicyjska niezawodnie 
na tern skorzysta; my dalej widzący w iem y na co to zakrawa, 
ale niepow ieiny, bo tajemnica nie nasza, ogólnie tylko napo­
m ykam y. Na dow ód jak la intryga dyplom atyczna m ocno jest 
zawiązana i zręcznie prow adzona, szepniemy tylko półgębkiem , 
że jedną z głów nych  ró l zajm uje żona J W . Aleksandra hr. Fredrą, 
który ma zapewne rozu m , a J W . baron K rieg , prezydent G a­
licy i wspiera tę robotę w szclkiem i s iłam i, a on także niegłupi. 
Teraz patrzajmy co  dalej będzie.

O  bydło ! bydło ! któremu nawet rog ów  brakuje.

4

B A R A S Z K I .
./ rZCC'i—l\lu/j ma nadzieję zc Tow arzystw o Demokratyczne 

z Czartoryszczykami złączy się  kiedyś. Zapewnie — ostateczności 
zawsze się stykają — jak  się za łby  wezmą.

—  1 rzcci-Maj za p y tu je : Skąd to poch odzi, że Czartoryski 
ch oć tak obrzucany błotem , ciągle jednak em igracyą zajmuje ? .

+ y ta m v  nawzajem Trzeciego Maja , czy m ew i. czasem , dla 
czego M ikołaj , choć tak zaciąty nieprzyjaciel P olski , ciągle 
jednak em igracyą zajm uje ?

Z jaw iło sią now e pisem ko z godłem  : WszyslfiO dla 
wszystkich, a reszta dla siebie. Powiadają że pierwsze numera 
doskonale odpowiadają godłu .

Zaszła om yłka w  doniesieniu Trzeciego Maja, która spro­
stow ać Winniśmy. Trzeci Maj ] ow iad a , że pan Colson napisał 
dzieło o Polsce i gabinetach północnych, to błąd , pow inno być 
przepisał — z pam iątników arystokracyi polskiej.

—  P. Sabatvn pisze w  Trzecim Maju, że dopóki byt w T o -  
w arzystw ic D em okratycznem , dopóty ani zm ienn ikiem , ani 
zdrajcą niebył. T o  p ra w d a !... .

N iewdziączne—to dziecko ta em igracya polska ! P .sem ko 
Zjednoczenie chce ją  uczyć rozu m u , i to gratis, a ona je  do 
szpitala waryatów  odsyła.

Czartoryski ogłosił konkurs na jakąś tam książeczką, i  za- 
sli zeg obie cenzurą. N o , to Czartoryski^chce b y ć  cenzorem  
książek we F ran ey i, a nie królem  w  Polsce.

—  Co w y nazywacie stylem płaskim, pytał kios pewnego 
iterata. o  sią najlepiej , odpow ie  zapytany , na przykładach

p ozn aje , i porlał pytającemu pare num erów Trzeciego Maja.

—  D ziw iono sią że w  Tygodniku Poznańskim był kiedyś 
portret Czajkow skiego, otoż pan Cza,kowsk, ogłosił w  Trzecim- 
Ma)U że sam posłał Tygodnikowi swój wizerunek. T o  co 
in n eg o !. . .

—  Orzeł-Jfiały  powiada ż e T o w . Dcm. niejestdem okracyą,

bo odmawia enugracy. prawa panowania nad Polską. T ą rązą 
loika 0 rła-BiałegO niepotrzebuje komentarza.

—  Pisemko ZjcdtiOCZCnie zaczęło sw oją karyerę dziennikar­
ską od w ierszyka pod tytułem : Rozbrat z tym śioiatcm. . .  Cóż 
dziw nego że po księżycu lala.

—  Niem cewicz u m arł! Szkoda tego człowieka. —  Prawda , 
ale nienowa : ju ż  ją  wyrzeczono w  czasie spisku koronacy jn ego.

—  Są ludzie względem  których najmilsza posługa, najmilsza 
łza j e s t — ostatnia. N iem cew icz, im bliżej śm ierci, tćm szcze­
rzej pracował na n ic .

—  Co to może postęp. W szak to em igracya zaczyna ju ż  w y­
kradać królew ny. ( Patrz pamiętnik o G urow skim  i Infantce 
hiszpańkiej. )

—  Jest w Paryżu-babulka ze Starego-M iasta w  W arszawie. 
Zapytana o różnicę m iędzy starymi a now ym i Polakam i —  sta­
rzy P olacy  , rzecze , P olskę sprzedali, —  now i zaś chcieliby  ją  
kup ić.

— Jenerałow ie rosyjscy utrzym ują że ich w ojsko ze wszy­
stkich wojsk europejskich najlepiej jest w yćw iczone. T o prawda 
—  ale palkami.

— N ikt pewnie w ięcej niem odli się  za sw oich nieprzyjaciół 
nad M oskali, —  bo się codzicń m odlą za cara i rodzinę je g o .

L ist Obywatela Kośmińskiego do R cdakcyi Pszonki.

Szanowny W yd aw co! Bogu i ludziom  ze mną tyjącym  w ia­
d om o, do ja k ie j czu ję s ię  w d zięczn ości, żeś n icodm ów ił umie­
szczenia w piśm ie tw ojem  pierw szego listu m ego. U fność że 
n iescierp isz , żeby fałsz tryum fow ał nad praw dą, starczy mi za 
ręk o jm ię , że i La razą rów nie będziesz życzliw ym .

Toivarzystivo Dam Polskich , rozum ie się p aryzk ich , ogło­
siło w Trzccim-Maju i Młodej-Polsce wykaz posyłanych”  mi 
przez siebie zasiłk ów , i wezwało zarazem żebym  s ię  sam osą­
dzi! Zaiste ,  dobry to i w ygodny sąd ; ale ja  w o lę  sąd lu d z i, 
i przed tożsame kratki szanowne damy zapraszam. C zy stano, 
n iew iem , ale czy  się  zarum ienią, gdy im fałsz publicznie dow io- 
d ę , w ątp ię ; bo czyż może zarum ienić się ten , kto się  na osta­
teczną afronleryę odw ażył. S chorza łym , to p raw da , ale żyję 
je s zcze , i oto za życia jeszcze m ego Towarzystwo Dam Polskich 
drukuje na im ie m oje najfałszywszc rachunki. P ow iada, że na 
prożbę m oją z  llon flcu r podaną odebrałem od niego zasiłk i, a 
ja  nietylko nigdy w Honfleur n iebylem , ale do dzisiaj w  której 
części świata to miasto czy  wieś le ż y , niewiem  ; że do Nancy 
także pewną posiało mi sum ę, a ja  wprawdzie w  Nancy od 
dw óch lat blisko mieszkam ,  ale od onego Towarzystwa nie w i­
działem złamanego szeląga. Nieznajomym ci osobiście. Szanowny 
W y d a w co , a przez Towarzystwo Dam Polskich w fałszywem 
przedstawiony św ietle , n icm ogę żądać żebyś mi w ierzył na 
s ło w o , przesyłam ci w ięc w  załączeniu świadectwo opatrzone 
wlasnoręcznem i podpisam i dioudzicslll P olaków  Nancy zamie­
szku jących , a m iędzy inn ym i, O byw ateli : Gadona , Stanie­
wicza i  K ien iew icza , z k tórego się przekonasz o prawdziwości 
słów m oich. Do c ie b ie , Szanowny w y d aw co , należy otw orzyć 
oczy k ra ju , em igracyi i cudzoziem ców na bezprawia T ow a­
rzystwa Dam P o lsk ich , płaszczykiem m iłosierdzia i bezintere­
sownej dobroczynności p rzyk ry te , bo jeże li na m nie żyjącego 
je s z c z e , śmiuło podrukow ać tak fałszywe rachunki t c o  teżto 
tam być musi na karbie zmarłych , od lat ju ż  w iela w  Bogu 
spoczyw ających em igrantów  !?...*

SO TER  KOŚM1ŃSKI.

Świadectwo w  liście powyższym  wzmiankowane znajduje się 
w R cdakcyi P szon k i; drukow ać je  tu szkoda miejsca , i byłoby 
to tylko proste powtórzenie części powyższego listu.


